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Witaj szkoło!

OtiDÓrz szkoło smoje bramy, 
mypoczynku już roracamy.

Skończył sic ruakacyj czas,
Już dzTDoneczek na nas woła, 
Hejże szkoło, hej, wesoła, 
W swoje mury przyjrnij nas!

Już wakacje się skończyły. 
Powracamy pełni siły, 
Już zmęczenia zniknął siad. 
II szyscy piosnka dziś wesołą 
Pozdrawiamy ciebie szkoło, 
Każdy z nas cię wita rad.

Oczy błyszczą nam z uciechy, 
Brzmią dokoła głośne śmiechy, 
W sercach naszych płonie żar. 
Każdy z nas się cieszy szczerze, 
Pragnąc złożyć ci w ofierze 
Swej wytrwałej pracy dar.

Hej! pracować będzie miło, 
Bo nam dużo sil przybyło. 
Do nauki wzrosła chęć.
Przez rok cały do roboty 
Nie zabraknie nam ochoty! 
Święć się, praco szkolna, święć.

7. K.

Bratki

2)
K ie d y J a ś i S ta ś s p o s t r z e g l i , ż e s ą  

s a m i, d o p ie r o ż  w  p ła c z  i k r z y k ! P r z e ­

k o n a w s z y  s ię  je d n a k , ż e  to  n ic  n a  w ie ­

le  s ię  p r z y d a , p r ó b o w a l i w r ó c ić  d o  d o ­

m u . L e c z  o b r a l i p r z e c iw n ą  d r o g ę  i c o ­

r a z  g łę b ie j z a p u s z c z a li s ię  w  g ę s tw in ę .

K a ż d y  s z m e r , k a ż d y  s z e le s t p r z e ra ­

ż a ł b ie d n e  d z ie c i . L a s , k tó r y  im  p r z e d  

c h w ilą  w y d a w a ł s ię  ta k  w e s o ły  i p r z y ­

je m n y , o d s t ra s z a ł je  te r a z . P o  d łu g ie m  

b łą d z e n iu , w y d o s ta ły s ię w r e s z c ie z  

n ie g o  i w e s z ły  n a  z ie lo n ą  p o la n k ę . A le  

tu  n o w y  p r z e s t ra c h !

S p o s trz e g ły w ie lk ą p a s ie k ę , w ię c  

o b a w a , b y  ic h  n ie  o b s ia d ł r ó j p s z c z ó ł.  

U m y k a ły  z a te m  c z c m p rę d z c j , n ie p a ­

t r z ą c  p r z e d  s ie b ie , a ż  n a g le  s ta n ę ły  ja k  

w r y te . P r z e d n ie m i r o z p o ś c ie r a ł s ię  

la s w ie lk i , le c z  z u p e łn ie o d m ie n n y  o d  

te g o , k ió r y  o p u ś c i l i ; ta m te n  b y ł c ie m ­

n y  i p o n u r y . T u  p o ś r ó d  d r z e w  n a  m ię k ­

k im . z ie lo n y m  k o b ie r c u , r o s ły  p r z e p ię ­

k n e  l i i  je , p ie r w io s n k i , f i r le tk i , la n u s z -  

k i , s a s a n k i i w ie le , w ie le  in n y c h  k w ia ­

tó w .

J a ś i S ta ś o n ie m ie l i z z a c h w y tu ,  

p o c z e m ja k z w y c z a jn ie z a lę k n io n e  

d z ie c i , w y b u c h n ę li g ło ś n y m  p ła c z e m .

—  D la c z e g o  p ła c z e c ie ? —  z a p y ta ­

ły  l iU e - i • • •
U m ilk l i n a c h w ilę z z a d z iw ie n ia ,  

ż e  k w  ia ty  m ó w ić  u m ie ją , le c z  p o  c h w ili  

n a  n o w o  z a p ła k a l i je s z c z e g o r ę ts z e m i  

łz a m i .

—  Z a w o ła j s io s tr o  n a s z ą p a n ią —  

r z e k la  la n u s z k a  d o  f i r le tk i .

T a  p o r u s z y ła  b a r w n e  d z w o n k i , k tó ­

r e  w y d a ły  c z y s ty  d ź w ię k . N a  je g o  o d ­

g ło s  u k a z a ła  s ię  d z ie w  ic a  w  b ie li i z  la ­

s e c z k ą  c z a r o d z ie js k ą  w  r ę k u .

—  K o c h a n e d z ie c i —  s p y ta ła ła g o ­

d n ie  —  c o ś c ie  z a  je d n e  i s k ą d  p r z y b y ­

w a c ie ?

C h ło p c y  s p u ś c i l i o c z y , m ilc z e l i . D o ­

p ie r o o ś m ie le n i s ło d y c z ą i d o b r o c ią  

d z ie w ic y , o p o w ie d z ie li c a łą  p r z y g o d ę .

—  C h o d ź c ie  z e  m n ą  —  r z e k ła  w ó w ­

c z a s  b o g in i —  z o s ta n ie c ie  tu  p o ty , p ó k i  

w a s b r a c ia  n ie o d s z u k a ją i n ie p r z e ­

p r o s z ą .
M a lc y , z n u ż e n i d r o g ą i p ła c z e m ,  

p o s z l i  c h ę tn ie  z  b o g in ią  d o  w  n ę tr z a  p a ­

ła c u . T u  w s z y s tk o  ic h  d z iw i ło . Ś c ia n y  

i s u f i t b y ły  z  w o n n y c h  k w ia tó w , p r z e ­

p la ta n y c h  g a łą z k a m i z ie le n i , d r z w i i  

o k n a  z  r ó ż o w e g o  s z k ła . B o g in i d a ła  im  

ś l ic z n y c h  p o z io m e k  n a w ie lk ic h  le ż ą ­

c y c h  l i ś c ia c h  w in o r o ś l i i ś w ie ż e g o  m le ­

k a  w  b ia ły c h k ie l ic h a c h l i l i i , p o te m  

u ło ż y ła  ic h n a p o s ła n iu  z n ie z a p o m i ­

n a je k  i p ie r w io s n k ó w . A  b y ło  im  ta k  

m ilo , ta k  b ło g o , ż e  w n e t z a p a d l i w T d łu ­

g i , r o z k o s z n y  s e n .

W  p a ła c u k r y s z ta ło w y m  b y ło J a ­

s io w i i S ta s io w i b a r d z o  d o b r z e . B o g in i  

o p ie k o w a ła  s ię  n im i t r o s k l iw ie , p r o w a ­

d z i ła  ic h  d o  la s u  i g a ju  i p o k a z y w a ła  

k a ż d ą  r o ś l in k ę , o b ja ś n ia ją c  o  je j z n a ­

c z e n iu i p o ż y tk u . C h ło p c y s łu c h a li  

c h c iw ie  o p o w ia d a ń  d o b r e j p a n i i c z u ­

l ib y  s ię  u  n ie j n a d e r s z c z ę ś l iw ie , g d y ­

b y  n ie  tę s k n o ta z a d o m e m , r o d z ic a m i  

i b r a ć m i , k tó r y c h  ta k  k o c h a l i . W y b o r ­

n e  p o tr a w y  i s t ro jn e  s u k ie n k i o d d a l ib y  

z  o c h o tą  z a  k ę s  c z a rn e g o  c h le b a  i g r u ­

b e p łó c ie n n e u b r a n ie n a o jc o w iź n ie .  

N ie ra z  p y ta l i b o g in i , k ie d y  b r a c ia  ic h  

p r z y b ę d ą .

—  C z y  w a m  ź le  u  m n ie ?  —  o d p o ­

w ia d a ła  b o g in i z  ła g o d n y m  w y r z u te m .

C h ło p c y  m ilc z e l i z a w s ty d z e n i , p o ­

c z e m  b ie g li d o  g a ju :

—  C z y o d s z u k a ją n a s b r a c ia ? —  

p y ta l i d z w o n k ó w .

—  N ie  w ie m y  —  o d p o w  ia d a ły  o n e .

P o w ta r z a l i to s a m o p y ta n ie s to ­

k r o tc e .

—  O d s z u k a ją  —  s z e p ta ł k w ia te k .

—  A  k ie d y ?

—  N ie w ia d o m o .

—  P o w ie d z  ty , p iw o n jo , —  p r o s i l i .

—  O n i w c a le o  w a s n ie  m y ś lą , s ą  

z a d o w o le n i , ż e  s ię  w a s p o z b y l i —  o d ­

p o w ia d a ła  z ło ś liw a  p iw o n ja .

—  N ie  w ie rz c ie  je j  —  w tr ą c i ła  r ó ż a  

—  to  g a d u ła , k tó r a  p lo tk i r o z s ie w a  i  

w s z ę d z ie c h c e p r z o d o w a ć , ja k  z w y ­

c z a jn ie  i s to ty  o  k r ó tk im  r o z u m ie ; b r a ­

c ia  w a s i w k r ó tc e  p r z y b ę d ą .

J a ś i S ta ś , u s p o k o je n i s ło w a m i r ó ­

ż y . o c z e k iw a l i n ie c ie rp l iw ie  p r z y b y c ia  

b r a c is z k ó w .

C i ty m c z a s e m  o p u ś c i l i c h a tę z  

s z c z e r e m  p o s ta n o w ie n ie m , b y  d o  n ie j  

b e z J a s ia  i S ta s ia n ie w r ó c ić . Z m r o k  

ju ż  z a p a d a ł ,  g d y  w e s z l i w t  la s . W  ic c z ó r  

b y ł p r z y je m n y ; n ie b o i s k rz y ło s ię  

g w ia z d a m i, a  m ie s ią c ja s n o ś w ie c i ł :  

m im o to  o g a r n ia ło  ic h p r z y k r e u c z u ­

c ie . b a l i s ię  te j u r o c z y s te j c is z y . P r z y ­

p o m n ie l i s o b ie , ja k  im  o p o w ia d a n o , ż e  

z a c h o d z ą  tu  n ie r a z  w ilk i , w ię c  t r w o g a  

ic h  r o s ła i n ie  m o g li n a d  n ią z a p a n o ­

w a ć . P o s ta n o w il i w r e s z c ie p r z e n o c o ­

w a ć n a  ja k ie m ś d r z e w ie , z b r z a s k ie m  

z a ś  d n ia  —  u d a ć  s ię  n a  d a ls z e  p o s z u k i ­

w a n ia . W y n a le ź l i te ż w k r ó tc e s ia r y  

w y s o k i d ą b , p o  k tó r e g o  k o n a ra c h  r o z ­

ło ż y s ty c h  w s p ię l i s ię z w in n ie , ja k  k o ­

ty . U ło ż y w s z y  s ię  n a  n ic h , ja k  m o ż n a  

b y ło  n a jw y g o d n ie j , p r ó b o w a l i u s n ą ć .  

W te m  u jr z e l i d w a  ś w ia te łk a , b ły s z c z ą ­

c e  ja k  p o c h o d n ie . T o  o c z y  w ilk a ! M i ­

m o  b e z p ie c z n e g o  u k r y c ia , z a d r ż e l i n a  

w id o k  te g o  d r a p ie ż n ik a . „ K to  w ic  —  

p o m y ś le l i —  c z y  to  n ie  o n  p o ż a r ł b r a c i ,  

a  p o s z u k iw a n ia  n a s z e  m o ż e  s ą  d a r e m -  

n e “ . —  T z a p ła k a l i g o r z k o .

W ilk  z n ik n ą ł , z d a le k a  ty lk o  d o c h o ­

d z i ło  ic h  je g o  w y c ie . C h ło p c y  p o c z ę l i  

d r z e m a ć , g d y  n a js ta rs z y  z e r w a ł s ię  n a ­

r a z  z  k r z y k ie m :

—  C o ś m n ie u k ą s i ło , b a r d z o m n ie  

b o l i , c z u ję , ja k  s ię  k r e w  z  u c h a  s ą c z y ,  

to  p e w n ie  w ie w ó rk a !

N o c  s ta w a ła  s ię  c o r a z  c h ło d n ie js z a , 

b r a c ia d r ż e l i z z im n a  i t r w o g i , p o s ła ­

n ie  ic h  b y ło  n ie w y g o d n e ; g a łę z ie  k łu ły  

ic h  i r a n i ły . N ie to p e r z , p r z e la tu ją c  k o ­

ło  n ic h , z a w o ła ł :

—  T o  k a r a  z a  w a s z y c h  b r a c i !

A  p u s z c z y k  ś m ia ł s ię s z y d e r c z o :

—  I m y ś l ic ie , ż e ic h  z n a jd z ie c ie ?

W  ta k ic h  m ę c z a r n ia c h p r z e p ę d z i l i  

b r a c ia  n o c  c a łą . S k o r o  ś w i t , w y s z l i z e  

s w e g o  u k r y c ia  i w te d y  d o p ie r o  c z u l i  

z n u ż e n ie . C z ło n k i ic h  z e s z ty w n ia ły ,  

tw a rz e  i r ę c e  p o d r a p a n e  b y ły  d o  k r w i .  

P r z e k o n a w s z y  s ię , ż e n ie m a ż a d n e g o  

n ie b e z p ie c z e ń s tw a , p o ło ż y l i s ię w  t r a ­

w ie  i u s n ę l i tw a r d o .
( C ią g  d a ls z y  z a ty d z ie ń ) .

W ia r ą m ą z n a c z ę  p ie r ś i c z o ło  m o je ,  

O  s p r a w  to , P a n ie , n ie c h  p r z y  n ie j d o s to ję ,  

U k a rz , g d y  lu d  T w ó j z a s łu ż y ł n a  k a r ę ,  

L e c z n a m  p o z o s ta w  o jc ó w  n a s z y c h  w ia r ę !

M . K o n o p n ic k a . ( C r e d o ) .

Z ły P o la k n ie m o ż e b y ć s z c z e ry m  w y ­

z n a w c ą  B o g a , b o  to  ta k , ja k  g d y b y  k to  o jc a  

s z a n o w a ł , a m a tk ę p o n ie w ie ra ł . Z ły P o la k  

b ę d z ie  z ły m  c z ło w ie k ie m K . U je js k i .
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Oo piracy
P o b u d k a  w y g ra n a ! —  c z a s m in ą ł w  p rz e lo c ie ,  

A  p ra c a z n ó w  c z e k a  n a s w  s z k o le .  

P o rz u ć m y , ju ż ś w ię ta , w a k a c je , ła k o c ie ,  

P o w ró ć m y k o le d z y n a ro lę .

W  u g o rn e o d ło g i z a p u ś ć m y  p lu g  n o w y ,  

N ie s z c z ę d ź m y  s i ł m ło d y c h  i c h ę c i!  

Ś w ie ż e m i u m y s ły , le k k ie m i z n ó w  g ło w y  

W y ć w ic z m y d a r n a s z e j p a m ię c i!

K to  w  p ra c y  w y trz y m a , w  z a w o d z ie d o b ę d z ie , 

A  c z a s u  n ie s tra c i n i c h w ilk i —

T e n d u m n ie s ię z b io ru d o c z e k a n a g rz ę d z ie  

I ś w ię c ić m ó g ł b ę d z ie  d o ż y n k i .

W ię c  b ra c ia  k a je ty  d o b ą d ź m y  z s z u f la d y ,  

O łó w k i n a o s trz m y z a w c z a s u ,  

D o b ą d ź m y  z  s z a f k s ią ż k i n a  s z k o ln e  w y k ła d y ,  

D o ż n iw a n ie w ie le ju ż c z a su !

>f#o<fęj bohater

Wspomnienia z roojny bolszewickiej

W  s ie rp n io w y p o ra n e k m a ły o d ­

d z ia ł s z w o le ż e ró w  p o s u w a ł s ię  z w o ln a  

s a m o tn ą  ś c ie ż y n ą  k u  n ie p rz y ja c ie lo w i,  

b a d a ją c u w a ż n ie  o k o lic ę . W s z y s c y  p a ­

t r z y l i p rz e d  s ie b ie w  m ilc z e n iu , p rz y ­

g o to w a n i, ż e  la d a  c h w ila  u jrz ą  p rz e d ­

n ie s tra ż e n ie p rz y ja c ie ls k ie . D o je c h a li  

w  te n  s p o s ó b  d o  ja k ie g o ś  m a łe g o  d o m -  

k u , o to c z o n e g o  je s io n a m i. W e w n ą trz  

d o m k u  n ie  b y ło  n ik o g o . W ie ś n ia c y  u -  

c ic k li z e s tra c h u  p rz e d b o ls z e w ik a m i.  

Z  o d d z ia łe m  s z w o le ż e ró w  s z e d ł m ło d y  

c h ło p c z y k n ę d z n ie  u b ra n y . C h c ą c ro ­

z e jrz e ć  s ię  p o  o k o lic y , o f ic e r , d o w o d z ą ­

c y  o d d z ia łe m , w d ra p a ł s ię n a d a c h .  

D o m  je d n a k  b y ł z b y t n is k i i d la  o trz y ­

m a n ia ro z le g łe g o w id o k u n a le ż a ło  

w e jś ć n a  d rz e w o . N a jw y ż sz y  z e  w s z y ­

s tk ic h  je s io n  b y ł je d n a k  ta k  c ie n k i, iż  

o f ic e r p o  n a m y ś le z a m ia s t d o  s z w o le ­

ż e ró w , z w ró c ił s ię d o c h ło p c a z p ro ­

p o z y c ją  w d ra p a n ia  s ię  n a  w ie rz c h o łe k .

M a le c z  ra d o śc ią  p o d ją ł s ię  n ie b e z ­

p ie c z n e j  p rz y s łu g i . W  k ilk a  c h w il c h ło ­

p ie c , ja k  k o t, w d ra p a ł s ię  n a  w ie rz c h o ­

łe k , rę k a m i i n o g a m i s i ln ie  t r z y m a ł s ię  

g a łę z i, a le  g ó rn ą  p o ło w ą  c ia ła w y c h y ­

la ł s ię z ic h  g ę s tw in y , a  s ło ń c e  o ś w ie ­

t la ło ja sn ą g łó w k ę , k tó ra w y g lą d a ła  

ja k  z ło ta . P o  c h w il i z a m e ld o w a ł o f i ­

c e ro w i, iż o  p ó ł m ili w id a ć  d w ó c h  lu ­

d z i n a k o n ia c h , s to ją c y c h  n a  d ro d z e ,  

z a ś n a p ra w o  k o ło  c m e n ta rz a w ś ró d  

d rz e w  c o ś b ły s z c z ą c e g o , n ib y  b a g n e ty .

W te m  o s try ś w is t k u li p rz e sz y ł w  

g ó rz e p o w ie trz e .

—  Z ła ź c h ło p c z e , —  z a w o ła ł o f ic e r  

—  s p o s trz e g li c ię . J u ż  d o s y ć , n ie  c h c ę  

w ię c e j !

C h ło p ie c  je d n a k  n ie  z s z e d ł , le c z  z a ­

c z ą ł b a d a ć  w z ro k ie m  le w ą  s tro n ę  o k o ­

l ic y . —  G d y  je d n a k  n o w y  ś w is t p rz e -

„ n a z ie m ię * ’ , w y s u -

s z y ł p o w ie trz e i k u la tu ż k o ło  n ie g o  

p rz e le c ia ła , d rg n ą ł c a ły  i z a w o ła ł :

—  B o d a j ic h . n a p ra w d ę z a w z ię li  

s ię n a m n ie . Z a ra z  je d n a k , m im o  n a ­

w o ły w a ń o f ic e ra : . .n a z ie m ię * ’ , w y s u ­

n ą ł s ię n a n o w o z p o ś ró d g a łę z i , b y  

s p o jrz e ć  n a  le w o . F rz e c i ś w is t p rz e le ­

c ia ł w  w y ż y n ie  i c h ło p ie c  je d n o c z e ś n ie  

z a c z ą ł s ię s p u sz c z a ć , t r z y m a ją c s ię z a  

p ie ń  d rz e w a  i g a łę z i . N a g le rę c e m u  

s ię ro z w a r ły .. . le c ia ł ju ż w d ó l g ło w ą .

C h ło p ie c  p a d l n a  w z n a k , k re w  p ły ­

n ę ła  m u  z p ie r s i.

O fic e r u k lą k ł p rz y  c h ło p c u , n ie c o  

g o  p o d n ió s ł i ro z p ią ł k o s z u lę : k u la  

p rz e sz y ła m u  le w e p łu c o . A c h , b ie d ­

n y c h ło p c z e , d z ie ln y c h ło p c z e ! . . . ż y ć  

b ę d  z ie sz , o d w a g i !

A le g d y  to  m ó w ił i c h u s tk ę  d o  ra ­

n y  p rz y c is k a ł , c h ło p ie c o c z y  p rz e w ró ­

c ił , g ło w ę  o p u ś c ił i s k o n a ł . B ie d n y  c h ło ­

p ie c ! —  rz e k i z e s m u tk ie m  o f ic e r —  

b ie d n y , s z la c h e tn y , o d w a ż n y  c h ło p ie c .

W  k ilk a  g o d z in  p o te m  m a ły  u m a r ­

ły  o d b ie ra ł n a le ż n e  m u  h o n o ry  w o js k o -
n , . • j i i P " i B ó g  z a p ła ć !

w e . P o  te j s a m e j d ro d z e , k tó rą  z ra -1  

n a s z e d ł ó w  m a ły  o d d z ia le k k o n n ic y . ;

p o d ą ż a ł o  z a c h o d z ie s ło ń c a w ie lk i o d ­

d z ia ł s trz e lc ó w , k tó ry p a rę  d n i te m u  

b il s ię  w a le c z n ie w  z w y c ię s k ie j b itw ie  

z b o lsz e w ik a m i.

W ie ść  o  b o h a te rs k ie j ś m ie rc i c h ło p ­

c a  ro z e s z ła  s ię ju ż b y ła  w ś ró d  ż o łn ie ­

rz y . O fic e ro w ie , b ę d ą c y  n a  c z e le , s p o - ,  

s trz e g li m a łe g o  n ie b o sz c z y k a , le ż ą c e g o  j 

p o d  d rz e w e m , u c z c il i g o , p re z e n tu ją c  

b ro ń ; je d e n  z a ś  z  n ic h  p o c h y lił s ię , z e r ­

w a ł d w a  k w ia ty  i rz u c ił je  n a  c h ło p c a .  

W ó w c z a s w s z y s c y s trz e lc y , w  m ia rę , 
ja k p rz e c h o d z ili , rw a li k w ia ty n a d  

d ro g ą i rz u c a li z m a r łe m u . W k ilk a  

m in u t c h ło p ie c b y ł k w ie c ie m  o k ry ty ,  

a o f ic e ro w ie i ż o łn ie rz e , m ija ją c g o ,  

u k ło n  m u  s ła l i :
—  Ż e g n a j n a m . c h ło p c z e ! D z ie ln y ,  

m a ły  P o la k u ! C z e ść  C i! C h w a ła ! Ż e ­

g n a j!

Pokusa

„ R z u ć  tę  k s ią ż k ę  d o  ru p ie c i , 
N ie c h  w  k a w a łk i s ię  ro z le c i!  
N ie c h  s ię  z g u b i , n ie c h  p rz e p a d n ie !  
C h o d ź  s ię  b a w ić ! ta m  ta k  ła d n ie :  
S ło ń c e ś w ie c i , p ta s z e k  ś p ie w a ;  
B ę d z ie s z  b ie g a ł w  c ie n iu  d rz e w a .  
P o rz u ć  k s ią ż k ę  i p is a n ie !“  
T a k  rz e k ł M ic h a ś . —  N a  to  J a n e k  
O d p o w ia d a : „ O  m ó j p a n ie !  
C h ło p ie c  p iln y , s k o ro  ra n e k ,  
D o  n a u k i w p ie rw  z a s ia d a .
P rz e c ie ż  o jc ie c  n a m  p o w ia d a :  
„ K to  z a  m ło d u  n ie  p ra c u je ,  
G o rz k o  k ie d y ś p o ż a łu je 4 4 .

ffógr zapłać !

D o  p e w n e g o  b o g a te g o s z la c h c ic a  

k a s z u b s k ie g o  p rz \  s z e d ł p e u  n e g o  d ji ia  

s ta ry  w ę d ro w n ik  z d łu g ą b ia łą  b ro d ą  

i p ro s i ł o  ja łm u ż n ę . P a n  w  ła śn ie  b y ł w  

d o b ry m  h u m o rz e , g d y ż  u ro d z ił m u  s ię  

s v n e k , d la te g o  z a m ie rz a ł d a ć  m u  c a łą  

m a rk ę . S ię g n ą ł d o  k ie s z e n i i n ie  z a u -  

w a ż v w sz y . d a ł m u  a ż  ta la ra . W ę d ro ­

w ie c  s c h o w a ł p ie n ią d z  d o  k ie sz e n i , u -  

p ia ć !

i p o s z e d ł d a le j.
N ie d łu g o p o te m  z a u w a ż y ł s z la c h ­

c ic s w o ja o m y łk ę . P rz e z s łu ż ą c e g o  

k a i m ó w ił d o  n ie g o :

S ta rv , p rz e z n ie u w i ję  d a łe m  c i  

ta la ra , m ia łe ś z a ś d o s ta ć  m a rk ę : d a j  

g o  z p o w ro te m .
—  C h ę tn ie o d d a m  c i ta la ra , o d p o ­

w ie d z ia ł  s ta ru sz e k , le c z  n ie c  i ; m i W  ie l-  

m o ż u A  P a n  te ż  o d d a m o je  t r z y k ro tn e

P a n  U ś m ie c h n ą ł s ię  i o d p o w ie d z ia ł :

—  T v  p e w n o  n ie je s te ś z u p e łn ie  

p rz y  z d ro w  y c h  z m y  s ła c h , s ta ru s z k u !  

J a k ą to  b o w ie m m a w a r to ść ta k ie  

t r z y k ro tn e  w y p o w ie d z e n ie  s łó w ?  M o ­

g ę je  o s ta te c z n ie w y p o w ie d z ie ć , s ą  

p rz e c ie ż ja k  w ia tr . k tó ry r p rz e z l iś c ie

w ie je .
T o  m o ż e ie lm o ż n y  P a n  m i je  n a ­

p is z e . ja  w e z m ę  tę  k a r tk ę  i o d d a m  ta ­

la ra  z a  n ią .
S z la c h c ic  w  s w o im  d o b ry m  h u m o ­

rz e  w z ią ł k a w a łe k  p a p ie ru i n a p isa ł  

t r z y ’ ra z y  „ B ó g  z a p ła ć ”  —  n a m y ś li ł s ię  

je d n a k  i p o w ie d z ia ł :
—  P o c z e k a j , s ta ru s z k u , c h c e m y  

z w a ż y ć  tw o je  „ B ó g  z a p ła ć " i m o je g o  

ta la ra , z o b a c z y m y , c o w ię c e j z n ic h  

W a ż y . —  ł p o ło ż y ł k a r tk ę  i ta la ra , n a  

w a g ę  l is to w ą ,  k tó ra  s ta ła  n a  je g o  b it tr -

.
L e c z  s z a la  z  k a r tk ą  p o s z ła  w  d o i. ta  

z a ś z  ta la re m  w  g ó rę . S z la c h c ic  d o ło ­

ż y ł je s z c z e  je d n e g o  ta la ra , le c z  w a g a  

n ie  u n io s ła  s ię . D o p ie ro , g d y  t r z e c ie ­

g o  ta la ra  d o rz u c ił , p o d n io s ła  s ię  w a g a  

i ró w n o w a ż y ła  s ię  z k a r tk ą .

S z la c h c ic z a m y ś li ł s ię i m ilc z a ł  

p rz e z  d łu g ą  c h w ilę ’. N a s tę p n ie  p o w ie ­

d z ia ł d o  w ę d ro w n ik a :

—  W e ź te t r z y  ta la ry  i id ź  z  B o ­

g ie m ! T ę  k a r tk ę  z a ś  z a trz y m a m  s o b ie  

n a  p a m ią tk ę ,  m a  o n a  b o w ie m  p rz e z  c a ­

łe  ż y c ie  p rz y p o m in a ć , i le  w a r te t r z y ­

k ro tn e . .B ó g  z a p ła ć ” .
Jan Patock.

W o ła s z B o g a , o n c z ę s to s c h o d z i p o k ry jo m u  

I p u k a  d o  d rz w i tw o ic h , a le ś  rz a d k o  w  d o m u .  

A d a m  M ic k ie w ic z .
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T roje dzieci szło do  szkoły ...
—  B ędę się uczył i uw ażał bardzo  

piln ie —  m ów ił Józio  —  bo  ojciec  obie­
cał m i dać nagrodę, jeżeli m nie nau ­
czyciel pochw ali.

—  I ja  także  będę  pilną i uw ażną  —  
m ów iła K asia —  bo m i za to m atusia  
chusteczkę czerw oną kupi!

—  A  ja nie m am  ani ojca, ani m at­
ki —  rzekł W aluś —  nik t m i za dobrą  
naukę nie obiecał nagrody; ale i ja  
także będę uw ażał i piln ie pracow ał, 
żeby się nauczyć czego dobrego i po ­
tem  pom agać siostrze, która teraz na  
m nie pracuje.

K tóre z tych  dzieci podoba się w am  
najw ięcej i dlaczego?

L ud nasz prześliczne um ie opow ia­
dać gaw ędy.

Jak  św iatło  księżyca  sw em i prom y ­
kam i osrebrzą w szystko w około sieb ie, 
tak lud nasz — legendam i i poezją  
osnuł, oprządł, ożyw ił w szystko to , co  
w okół sieb ie w idzi. K ażde praw ie  drze­
w o, kw iatek ptaszę, m a sw oją histor­
ię i legendę. K ażde przypom ina nam , 
że za złe uczynki jest kara, za  dobre —  
nagroda. W szystk ie podania ludow e, 
które przyrodę życiem  ludzkiem  oży ­
w iają — są w spaniałą księgą, pełną  
poezji, piękna i w iary .

Ó to dziś przynosim y w am tak ie  
podanie:

B ył daw no, bardzo daw no, ubogi 
ro lnik . Posiadał on m ałą niw ę ziem i, 
ale nie m iał koni, aby tę niw ę zaorać. 
Prosił i tego  i »tam tego bogatego  gospo ­
darza: „pożyczcie m i koni, abym  sw o ­
ją niw ę zaorał", ale nik t nie chciał m u 
konia pożyczyć, każdy odpow iadał:

—  Ja sam  dla sieb ie m am  pilną ro ­
botę, ja sam  sobie m uszę orać, siać, bo  
to teraz na w iosnę robota pilna.

I już sobie ludzie poorali praw ie  
w szystk ie zagony, pozasiew ali ziar­
nem , zasadzili rozm aite jarzyny, a bie­
dnego  ro ln ika niw a  jeszcze niety lko  nie  
zasiana, ale naw et nie zorana.

A  m iał ten biedak brata w e w si, 
najw iększego bogacza. D rugi, dziesią­
ty i dw udziesty raz przyszedł on do  
B rata bogacza i prosi:

—  Pożycz m i bracie konia, pożycz, 
ja ci odrobię, ja ci się odw dzięczę, po ­
patrz, już u cieb ie zboże w schodzi, a  
na m ojej m ałej niw ie  jeszcze nie  orano.

—  N ie m a czasu! —  burknął brat —  
potem  ci pożyczę.

Z apłakał biedny człek i odszedł ze  
łzam i.

A ż nadeszła W ielka Sobota.
B ogacz do brata posyła i pow iada:
—  Ju tro  ci koni do roboty pożyczę.

Z asm ucił się biedny, usłyszaw szy  
to , bo ciężko  m u i sm utno było na sa­
m ą W ielkanoc orać w polu , lecz cóż  
m iał począć? N a  drugi dzień  rano , gdy  
w szyscy w e w si św iątecznie poubiera ­
ni szli w eseli i szczęśliw i do kościo ła, 
biedak z pługiem w pole do orania  
w yruszył.

Spotkał go siw y jak gołąb starzec  
i pyta:

—  C o  robisz człow iecze? D ziś, w  ta ­
k ie św ięta idziesz orać?

—  O , m ój dobry staruszku •x— od ­
pow iada ubogi w ieśniak z bólem —  
prosiłem , błagałem , aby  m i kto  koni dał 
do  orania, ale nik t nie chciał pożyczyć, 
aż na dziś dał m i brat koni do roboty .

—  Z ostaw  tu konie z pługiem  i idź  
do kościo ła —  odrzekł starzec.

Z aw ahał się trochę w ieśniak , w i­
dząc jednak surow e spojrzenie starca, 
zostaw ił konie i poszedł do kościo ła.

W raca z kościo ła i oczom  sw ym  nie  
w ierzy —  całe jego pole ślicznie zao ­
rane. Z dziw ił się też i bogacz, gdy  m u  
biedak tak rychło konie odprow adził 
i w yszedł w  pole zobaczyć, czy  to  pra ­
w da. L edw ie tam  stanął, aż ów  starzec  
siw iu teńki zjaw ił się i pow iada:

—  N ie chciałeś bratu  pom óc w  nie­
doli, w uroczyste św ięto kazałeś m u  
orać, w ięc za karę będziesz ryć zie­
m ię do końca św iata i nigdy jasności 
dziennej nie zobaczysz.

Starzec znik ł, a bogacz przem ienio ­
ny  w  kreta  ry je i ry je pod  ziem ią, orze  
tam  jak m oże, a św iatła słonecznego  
nigdy  nie w idzi.

wycieczka wakacyjna

W akacje! w akacje! płynęło z ust 
dzieci, opuszczających gm ach szkolny . 
R adość nie do  opisania. K ażdy  biegł w  
sw oją stronę. T adeusz z kilkom a kole­
gam i o  czem ś rozm aw iali....

—  Jak spędzim y w akacje —  rzekł 
T adeusz.

—  W iesz, T adku, zrobim y w yciecz­
kę —  w trącił Józik .

—  B raw o! braw o! —  posypały się  
okrzyki. W szyscy pożegnali się um a­
w iając się na najb liższą niedzielę na  
w ycieczkę.

N adeszła niedziela. Słońce prom ien­
ne  i radosne, w ychylało  się z za chm ur. 
T adeusz zerw ał się z łóżka, cicho , by  
n ie budzić rodziców , um ył się, zm ów ił 
paciorek  i spożył śn iadanie. W tem  stuk  
do  okna. —  T o Józik  i koledzy  kryczą: 
„W staw aj, śp iochu, czas już czas". —  
T adeusz w ybiegł już na  ulicę...

W  pobliżu za m iastem  jest piękny  
las. T o też żw aw o i ochoczo ruszyli 
w szyscy w  jego kierunku. Z a m iastem  
na kom endę T adka, rozległ się śp iew :

„H ej, hej, do kniej"...
Z radością i hum orem  w kroczyli do  

lasu . T u  rozbili nam iot i rozpoczęli w e­
so łe harce i gry . A  słońce, w schodziło  
w yżej po błękicie, rzucając sw e pro ­
m ienie w  głąb  lasu . Z dała dal się nagle  
słyszeć tu rkot pow ózki i stąpanie ko ­
pyt końskich . Przerw ano  grę. W ybiegli 
na skraj lasu i o dziw o! R odzice T ad ­
ka i Józika zajeżdżali przed las. W  te j 
chw ili T adek  dał rozkaz ustaw ienia się  
za drzew a i zanucenia piosenki. W  je ­
dnej chw ili rozleg ł się z za drzew  w e­
so ły śp iew  piosenki szkolnej.

R adość rodziców  była w ielka z m i­
łego przyw itan ia, lecz niem niej się  
zdziw ili, gdy  chłopcy w yskoczyli z za  
drzew , stanęli kołem  i zaśpiew ali:

W itajcie rodzice kochani. 
N ad życie m y w as kocham y, 
C ieb ie ojcze i m ateczko  
N a w ycieczce te j w itam y!

N astępnie T adek  i Józio przyw itali 
się z rodzicam i, przedstaw iając kole­
gów . O jciec T adka poczęstow ał w szy ­
stk ich czekoladką.

N a now o rozpoczęły się w esołe plą ­
sy , gry  i zabaw y, ale czas szybko  ucie­
kał. T o też niezadługo z śp iew em  na  
ustach w racali chłopcy do m iasta...

C zas do dom u, czas, 
D zw onek z w ieży w oła nas!

Z zapałem  opow iadali chłopcy  o  te j 
w ycieczce w  dom u. T adek  bardzo  dzię­
kow ał rodzicom , iż pozw olili m u  w ziąć  
w  niej udział i za m iłe odw iedziny w  
lesie . —  T ym czasem  dzw on kościelny  
odezw ał się , w zyw ając w iernych na  
nabożeństw o. Szli w szycy, niosąc w  
sercu m iłe w rażenia z odbytej pierw ­
szej w ycieczki w akacyjnej.

H. K. Silbernagel.
— o—

KONCERTY RADJOWE DLA MŁODZIEŻY.
Począw szy od 1-go w rześnia Polsk ie R a- 

djo nadaw ać będzie raz na tydzień koncerty  
szkolne. W  porozum ieniu z M in. W . R . i O . P . 
czas trw ania tych koncertów  ustalony został 
na 45 m inut. Jeden koncert w  m iesiącu  prze­
znaczony będzie dla m łodzieży gim nazjalnej, 
a trzy pozostałe, dla szkół pow sz. (C PC .)

W AMERYCE NAWET NIEMOWLĘTA 
MÓWIĄ PRZEZ RADJO.

W  W ielk iej B rytanji zakazano dzieciom  
poniżej 14 la t w ystępow ać przed m ikrofo ­
nem . W  L ondynie przestrzegają ' ściśle tego  
zakazu , natom iast w A m eryce naw et niem o­
w lęta dopuszczane są do m ikrofonu. (C PC .)

Humorek

— W ładeczku, już się chyba najadłeś?
— O , nie, m am usiu , bo m nie jeszcze  

brzuszek nie boli.

TRAFNA ODPOWIEDŹ.
N auczyciel: Stasiu m ożesz m i pow ie­

dzieć, kiedy żył K rzysztof K olum b?
U czeń (bez nam ysłu): —  W  czasie, kie­

dy A m eryka została odkrytą.

K siążnica K opem ikanska

W T oruniu


